PROTOKÓŁ 




       Jury Konkursu Literackiego



        „Kocham moje miasto” - Krobia 2011

Jury w składzie:

Zbigniew Gordziej – przewodniczący

Maria Magdalena Pocgaj – członek

na posiedzeniu w dniu 24 listopada 2011 roku oceniło 17 wierszy nadesłanych przez 12 autorów, oraz 22 prace prozatorskie nadesłane przez 16 autorów.

Jury przyznało następujące nagrody i wyróżnienia:

W KATEGORII: POEZJA

Szkoły podstawowe

III nagroda – Agata Bugzel  (za wiersz „Nie ma jak w Krobi”)

III nagroda – Sławomir Głoskiewicz  (za wiersz „Moje miasto”)

Wyróżnienie – Alicja Kowalska  (za wiersz „Piękna okolica”)

Szkoły ponadpodstawowe

I nagroda – Adrianna Biernaczyk  (za wiersz „Za trzy kroki”)

II nagroda – Marta Głoskiewicz  (za wiersz „Na jednej dłoni”)

W KATEGORII: PROZA

Szkoły podstawowe

II nagroda – Sławomir Głoskiewicz (za utwory „To też ich dom” oraz 






„Lektura życia”)

Szkoły ponadpodstawowe

I nagroda – Aleksandra Wajszczak (za utwór „Za siedmioma górami”)

II nagroda – Karolina Wierzyk (za utwór „Tradycja”)

Wyróżnienie – Marta Głoskiewicz (za utwór „Pokochać miasto”)

Wyróżnienie – Zofia Ruta (za utwór „Mój punkcik na mapie)


„Kocham moje miasto” – tak zatytułowali organizatorzy kolejną edycję twórczych zmagań. Już sam tytuł konkursu sugerował, że uczestnicy będą musieli ściśle ukierunkować swoje przemyślenia. Miasto, a więc miejsce realne, określone na mapie, bardziej lub mniej znane, ale warte „opowiedzenia”, nie mogło być jednak potraktowane jako hasło reklamującego je folderu czy przewodnika turystycznego. W konkursie literackim bowiem chodzi o coś więcej. Tu trzeba wykazać się w sposób umiejętny posiadaną wiedzą, ale i „błysnąć” za pomocą własnej wrażliwości, talentu i zgrabnie wyrazić to słowami. Prace powinny odbiegać od schematu wypracowania domowego, ponadto dobrze byłoby, gdyby ich powstawaniu towarzyszyła autorom twórcza satysfakcja, żeby nie powiedzieć – pasja literacka – bo na to za wcześnie. Utwory pisane „na siłę” czy w poczuciu szkolnego obowiązku pozbawione są lekkości i świeżości. Niektórzy uczestnicy niemal automatycznie zamieszczali konkursowy tytuł także na końcu swego „dzieła”, na zasadzie przysłowiowej kropki nad „i”. Tymczasem to treść utworu powinna uzasadniać tytuł. Liczył się pomysł, własna inwencja, klimat. Ponadto, w przypadku wierszy ważna była poetyckość i zwięzłość, a w prozie – ciekawie prowadzona narracja i sensowne zakończenie. Kilka osób wykorzystało w swoich pracach motyw snu, lecz nie w każdym przypadku zabieg ten okazał się szczęśliwy. Niektórzy popadli w zbytnią egzaltację, tani sentymentalizm, czasem bez umiaru dali się ponieść własnej fantazji i utwory ich stały się „przeładowane”.


Reasumując, w dziedzinie poezji jak i prozy zdecydowanie „obroniły ” się prace nieliczne. Najlepiej poradziła sobie jedna z autorek: w prosty i naturalny sposób wykazała, że siła wyobraźni i pozytywne nastawienie do świata sprawiają, iż czarnobiała rzeczywistość nabiera żywych kolorów. Jakże ważne to przesłanie! Dzięki niemu czujemy, że miejsce, w którym przyszliśmy na świat, gdzie żyjemy, mieszkamy – jakiekolwiek by ono nie było – leży na mapie serca. To w nim kształtuje się poczucie naszej rodzinnej więzi, wzrastanie w określonej społeczności, kręgu kulturowym, wreszcie małej i dużej ojczyźnie. Umiłowanie takiego miejsca rzutuje na naszą postawę wewnętrzną i porządkuje świat naszych wartości.
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Zbigniew Gordziej

